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PA­MIĘT­NIK ADAMA


Po­nie­dzia­łek

To nowe stwo­rze­nie o dłu­gich wło­sach cią­gle staje mi na dro­dze. Cza­tuje wciąż w po­bliżu i po­dąża mo­imi śla­dami. Nie lu­bię tego; nie przy­wy­kłem do to­wa­rzy­stwa. Wo­lał­bym, aby prze­by­wało wśród in­nych zwie­rząt... Chmurno dzi­siaj, wiatr wieje ze wschodu, bę­dziemy mieli chyba deszcz... My? Skąd wzią­łem to słowo? Już so­bie przy­po­mi­nam. Nowe stwo­rze­nie go używa. 


Wto­rek 

Ob­ser­wo­wa­łem wielki wo­do­spad i są­dzę, że to naj­wspa­nial­sza rzecz w tej oko­licy. Nowe stwo­rze­nie na­zywa go wo­do­spa­dem Nia­gara, nie mam po­ję­cia, dla­czego. Mówi, że wy­gląda jak wo­do­spad Nia­gara! Nie jest to wy­star­cza­jący po­wód, ra­czej tylko ka­prys i głu­pota! Sam nie mam oka­zji, aby cze­mu­kol­wiek nadać na­zwę. Nowe stwo­rze­nie wy­my­śla na­zwy dla każ­dej istoty, która się po­ja­wia, za­nim zdo­łam się sprze­ci­wić. I za­wsze używa tej sa­mej wy­mówki: że dana rzecz tak wła­śnie wy­gląda. Weźmy na przy­kład dodo. 

Utrzy­muje, że skoro ktoś nań spoj­rzy, od razu wie, że „wy­gląda jak dodo”. Bez wąt­pie­nia bę­dzie mu­siało być tak na­zwane. Nuży mnie za­wra­ca­nie so­bie tym głowy. Dodo! Nie wy­gląda bar­dziej na dodo niż ja sam! 


Środa 

Wy­bu­do­wa­łem so­bie sza­łas dla ochrony przed desz­czem, lecz nie mo­głem cie­szyć się nim w spo­koju. Nowe stwo­rze­nie już tam wtar­gnęło, a gdy pró­bo­wa­łem je wy­pchnąć, za­częło wy­le­wać wodę z otwo­rów, któ­rymi pa­trzy; ocie­rało je wierz­chem łap, wy­da­jąc przy tym ta­kie od­głosy jak nie­które zwie­rzęta, kiedy cier­pią. Chciał­bym, żeby prze­stało tyle mó­wić, bo gada bez prze­rwy. Brzmi to jak za­czepka lub nie­spra­wie­dliwy przy­tyk w sto­sunku do tego bied­nego stwo­rze­nia, nie mia­łem jed­nak tego na my­śli. Ni­gdy do­tąd nie sły­sza­łem ludz­kiego głosu, a więc każdy nowy i obcy dźwięk wdzie­ra­jący się tu­taj, w uro­czy­ste mil­cze­nie tej sen­nej sa­mot­no­ści, razi moje ucho jak fał­szywa nuta. A ten nowy dźwięk roz­lega się tak bli­sko mnie, tuż przy mym ra­mie­niu, tuż przy mym uchu, naj­pierw z jed­nej, po­tem z dru­giej strony; ja zaś przy­zwy­cza­iłem się do od­gło­sów do­bie­ga­ją­cych z pew­nego od­da­le­nia. 


Pią­tek 

Wy­my­śla­nie nazw po­stę­puje na­dal bez­tro­sko po­mimo mych sprze­ci­wów. Zna­la­złem bar­dzo sto­sowną na­zwę dla tej oko­licy, me­lo­dyjną i ładną: OGRÓD RAJ­SKI. Pry­wat­nie, lecz nie­ofi­cjal­nie, w dal­szym ciągu uży­wam tej na­zwy. Nowe stwo­rze­nie utrzy­muje, że te lasy, skały i cały kra­jo­braz w ni­czym nie przy­po­mi­nają ogrodu, lecz wy­glą­dają jak park, jak nic in­nego, tylko wła­śnie park. Nie za­się­ga­jąc wię­cej mej rady, na nowo na­zwało ogród – PAR­KIEM NIA­GARA. Wy­daje mi się to zbyt sa­mo­wolne. Po­ja­wiła się też ta­bliczka: 

 

NIE DEP­TAĆ TRAWY

 

Moje ży­cie nie jest już tak szczę­śliwe jak przed­tem. 


So­bota 

Nowe stwo­rze­nie zjada tak dużo owo­ców, że przy­pusz­czal­nie wkrótce nam ich za­brak­nie. Znów „nam” – to słowo tego stwo­rze­nia, a przy­swo­iłem je so­bie, od­kąd tak czę­sto je sły­szę. Dziś od rana gę­sta mgła. Nie wy­cho­dzę pod­czas mgły, na­to­miast nowe stwo­rze­nie spa­ce­ruje przy każ­dej po­go­dzie. Wy­cho­dzi do ogrodu, sztywno stą­pa­jąc na obło­co­nych no­gach. Mówi bez prze­rwy. A daw­niej by­wało tu tak ci­cho i przy­jem­nie. 


Nie­dziela 

Ja­koś wy­trzy­ma­łem, choć ten dzień staje się co­raz bar­dziej mę­czący. Ze­szłego roku w li­sto­pa­dzie usta­no­wiono go dniem od­po­czynku. Przed­tem mia­łem sześć ta­kich dni w ty­go­dniu. Dziś rano spo­tka­łem nowe stwo­rze­nie, gdy pró­bo­wało strą­cić jabłko z drzewa za­ka­za­nego. 


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki
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